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Równie pewną je st wzajemna zależ­
ność życia wegetatywnego i zmysłowo-du- 
chowego w naszych późniejszych czyn­
nościach. Życie wegetatywne stanowi, jak  
wiemy, konieczny warunek życia zmysło­
wego, a pośrednio także umysłowego,—ży­
cie zmysłowe i umysłowe warunek wege­
tatywnego. Z jednej bowiem strony przer­
wa funkcyj wegetatywnych wywołuje 
przerwę w funkcyach wyższych, z drugiej 
zaś do spełnienia niektórych wegetatyw­
nych potrzeba poznania i pożądania zmy­

słowego, często ruchu z jednego miejsca 
na drugie, a niekiedy także działania ro­
zumu. Przypominamy także, że silniejsze 
trawienie (np. po dobrym obiedzie) u tru ­
dnia pracę umysłową, że nader natężona 
praca umysłowa wstrzymuje proces tra ­
wienia; że pewne spostrzeżenia, wyobra­
żenia, żądze i uczucia oddziaływają na 
trawienie, obieg krwi, bicie serca i pulsu, 
oraz różnego rodzaju sekrecye; że niektó­
re akty wegetatywne, jak  np. mieszanie 
śliny z pokarmem lub oddychanie, są 
w pewnej mierze poddane pożądaniu zmy­
słowemu i rozumnej woli.

Otóż podwójny ten wpływ, wpływ, 
który wywiera w zarodku system główny 
na powstanie sympatycznego, tudzież wza­
jem ny wpływ późniejszy między życiem 
umysłowem i zmysłowem z jednej strony, 
a wegetatywnem z długiej, świadczy o 
tożsamości duszy zmysłowo-rozumnej i we­
getatywnej.

W pierwszym bowiem razie widocz- 
nem jest, iż ta sama dusza zmysłowo-ro- 
rumna, która ożywia system zwierzęcy, 
kształtuje także wegetatywny; świadczy 
o tern opisany powyżej proces. Co więcej, 
sam rozwój początkowego organizmu, bę­
dący skutkiem asymilacyi czyli właściwe-
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go odżywiania, tudzież wzrostu, mnożenia 
się komórek i t. d., choć objawia się n a j­
pierw w układzie zwierzęcym, nie je s t  ni- 
czem innem , ja k  funkcya życia w egeta­
tywnego. Niewątpliwą tedy je s t  rzeczą, 
iż to życie pochodzi w płodzie od duszy 
zmysłowo-rozumnej czyli po prostu rozu­
mnej. Czyżby się wyzwalało z pod jej 
wpływu później? Ależ późniejszy stan  or­
ganizmu, lubo doskonalszy, je s t  tylko dal­
szym ciągiem stanu  pierw otnego.1)

Że tak  je s t  rzeczywiście, wskazuje 
także późniejsza zależność zobopólna życia 
zmysłowo-umysłowego i w egetatyw nego. 
Przypuściwszy w człowieku dwie dusze, 
rozum ną i w egetatyw ną, nie można jej 
wcale wytłomaczyć. Każda bowiem dusza 
działa w nętrznie i posiada ściśle odgrani­
czone pole działania: rozum na, o ile je s t  
rozum ną, działa bez wewnętrznej zależno­
ści od organów, o ile je s t  zmysłową, dzia­
ła razem z organami; dusza w egetatyw na 
pracuje znowu w innych  narządach. Jakżeż 
tedy czynności jednej mogą być zależne 
od drugiej, ja k  jedna  może wpływać na 
drugą, pomagać jej lub przeszkadzać?

Człowiek je s t jednem  żyjącem je s te ­
stwem . Tak sądzą wszyscy ludzie, tak  m ó­
wi świadomość; toż tem u sam em u „ja“ 
przypisujem y nie tylko stany  czy czyn­
ności zmysłowe i um ysłowe, ale także we­
getatyw ne: j a  myślę, ja  czuję, ja  żyję, 
rosnę. Lecz gdyby w człowieku obok du ­
szy rozumnej była sam oistna w egetatyw na, 
wówczas każdy z nas składałby się z dwóch 
isto t żyjących. Bo każda dusza je s t  z na­
tu ry  form ą substancyalną, a każda forma 
nadaje rzeczy jedność, ja k  jej nadaje 
istnienie.

Pozostaje nam jeszcze odeprzeć nie­
które zarzuty:

1) Punkcye przeciwne — powiada­
ją  witaliści — nie mogą pochodzić od 
tej samej przyczyny. Do takich zaś nale­
żą z jednej strony funkcye umysłowe i 
zmysłowe, z drugiej w egetatyw ne, gdyż 
pierwsze są świadome, a drugie nieświa-

Zob. Gutberlet, Psychologie, str. 273.

dome. W ięc dwojaka je s t  w nas dusza; 
rozum na, od której pochodzą akty św ia­
dome, i witalna, do której należą czyn­
ności nieświadome.

Najpierw przeciwieństwo skutków , 
choć świadczy o przeciwieństwie uzdolnie­
nia, a czasem i władz, istniejących w sub- 
stancyalnej przyczynie, nie dom aga się 
koniecznie różnicy sam ych przyczyn. W i­
dzieć i słyszeć są to bezsprzecznie czyn­
ności różne, a przecież ten  sam człowiek 
widzi i słyszy. Niema tedy żadnej sprze­
czności w tem, żeby ak ty  świadome i nie­
świadome pochodziły od tej samej duszy. 
Powtóre mylą się przeciwnicy, gdy tw ier­
dzą, że wszystkie czynności um ysłowe i 
zmysłowe są świadomemi, że wszystkie 
znowu w egetatyw ne należą do nieświado­
mych. W szak niezawsze wiemy, że m y­
ślimy, chcem y lub spostrzegam y, a cza­
sem jesteśm y doskonale świadomymi np. 
oddychania. Jeżeli tedy  w italiści chcą być 
konsekw entnym i, powinni powiedzieć, że 
oddychanie i obieg np. krw i lub wydzie­
lenie żółci, przypisywane również pier­
w iastkow i w egetatyw nem u, należą do 
dwóch różnych dusz w italnych, bo pierwsze 
je s t, przynajm niej niekiedy, świadome, a 
w pewnej mierze naw et dowolne, podczas 
gdy o dwóch drugich świadomość w zwy­
czajnych w arunkach milczy zupełnie.

Należałoby jeszcze wyjaśnić (w ita­
liści dom agają się tego), w jak i sposób 
dusza rozum na może spełniać funkcye w e­
getatyw ne, a jednak  nic nie wiedzieć 
w przeważnej ich części, naw et wtenczas, 
kiedy wiedzieć pragnie. Trzeba wogóle 
rozróżnić czynności dobrowolne od mimo­
wolnych, niezależnych od woli człowieka. 
Jedne zależą od poznania, pożądania i wo­
li; drugie zwane naturalnem i, odbywają 
się bez tych  aktów  duszy. N aturalne spo­
tykam y we wszystkich sferach działania 
duszy. Tak np. nie jesteśm y świadomi 
procesów, jakie się w nas odbywają przy 
tworzeniu pojęć z danych zmysłowych lub 
przy genezie czucia; nie wiemy też wcale 
o tem, czy i w jak i sposób dusza ożywia 
centralny system  nerwowy. Najwięcej 
wszakże widać takich naturalnych  czyn-



ności w życiu w egetatyw nem . Przyczyna 
zaś tego je s t następująca: Funkcye w ege­
tatyw ne nie pochodzą od samej duszy, 
ale także od ciała. Stąd wówczas tylko 
m oglibyśm y mieć o nich świadomość, g d y ­
by jak to  bywa przy czynnościach zm y­
słowych, dochodziły do organu św ia­
domości zmysłowej, do mózgu. Tymcza­
sem wiemy, że system  sym patyczny stoi 
w luźnym  związku z system em  środko­
wym, a w łasnego organu świadomości nie 
posiada. N aturalną tedy je s t  rzeczą, że 
przeważna część funkcyj w egetatyw nych 
wym yka się z pod naszej świadomości, że 
o niektórych dowiadujem y się dopiero 
wówczas, gdy powstaje w nich zamiesza­
nie lub gdy uszkodzenie ich narządów spra­
wia nam  boleść.

2) Organa i funkcye życiowe są fi­
zycznie oddzielone od organów i funkcyj 
zmysłowych. Jeżeli przekłujem y zwierzę­
ciu w pewnem miejscu, w t. zw. nodus 
vitalis (którego średnica nie przekracza 
3 mm.), rdzeń przedłużony, um iera ono 
w tej chwili; natom iast wyjęcie częścio­
we mózgu, choć usuw a świadomość zm y­
słową, nie przerywa wcale życia. W ięc 
nodus vitalis je s t  siedzibą pierw iastka ży­
ciowego, różnego od duszy zmysłowej 
(i rozumnej).

Przytoczony na pierwszem miejscu 
szczegół nie świadczy wcale o tern, że w 
nodus vitalis mieszka wyłącznie dusza 
w egetatyw na; przekłucie rdzenia przedłu­
żonego, jak  wykazują fizyologowie, spro­
wadza śmierć przez to, iż niszczy nerw 
ekscyto-m otoryczny narządu oddechowe­
go, zaczem zwierzę ginie w skutek przer­
wania oddechu. Z drugiej strony odgra­
niczenie organów w egetatyw nych i zmy­
słowych, tudzież ich częściowa niezależność, 
o której mówi fak t drugi, dowodzą tylko 
różnicy odpowiednich władz, a nie sub- 
stancyalnych pierw iastków  życiowych; 
inaczej, trzebaby znowu powiedzieć, że wi­
dzenie i słyszenie są funkcyam i dwóch 
dusz różnych. Bo inny je s t  narząd pierw ­
szej czynności, a inny drugiej; mogę też 
stracić wzrok, a nie stracić słuchu, i na- 
odwrót.

3. Przypisywanie duszy rozumnej 
funkcyj życiowych uchybia je j godności. 
Bo czyż można zgodzić się na to, żeby ta  
sam a dusza, k tóra myśli, trawiła, wydzie­
lała żółć, urynę i t. p.?

W italiści przyznają, że dusza rozum na 
porusza części ciała. A czemże są funkcye 
życiowe, jeśli nie ruchem  m olekularnym  
różnych narządów wewnętrznych? Skoro 
tedy  nie uwłaczają duszy ruchy ręki lub 
nogi, dlaczego m ają jej uwłaczać ruchy 
płuc lub serca? Dodajmy, że na ak ty  we­
getatyw ne nie zwraca dusza swej uwagi, 
że one należą zwyczajnie do nieświado­
mych, że stanow ią podstawę i w arunek 
czynności wyższych.1)

4) Wiele czynności w egetatyw nych 
widać przez pewien czas w trupie zupeł­
nie tak  samo, ja k  w ciele żywem. T ra­
wienie np., bicie serca, utlenienie tkanek, 
różne wydzielania odbywają się nieraz po 
śmierci dalej; niektóre kom órki się odży­
wiają, włosy i paznokcie rosną, a mięśnie 
odpowiadają na zewnętrzne podniety. Po­
dobne zjaw iska nie mogą pochodzić od 
duszy rozum nej, bo ta  oddzieliła się od 
ciała, a więc pochodzą od osobnego pier­
w iastka życiowego, który  w niem pozo­
stał.

Dwie główne odpowiedzi dają na ten 
zarzut animiści. Jedni utrzym ują, że w y­
liczone fakty  dają się wytłomaczyć za po­
mocą sam ych sił m ateryalnych. Jak  dłu­
go dusza ożywia ciało, tak  długo są one 
na jej usługi; po śmierci działają przez 
pewną chwilę na w łasną rękę, wywołując 
zjawiska do życiowych podobne, ale w isto­
cie od nich różne. Ruch np. m ięśni m o­
że powstać bez żadnego pierw iastka ży­
ciowego, przez samo działanie zewnętrzne­
go bodźca; serce bije jak iś  czas m echa­
nicznie; traw ienie je s t  w gruncie rzeczy 
procesem chemicznym, jak i można powtó­
rzyć sztucznie w laboratoryum . Co do 
rośnięcia włosów i paznokci, uw ażają je  
niektórzy za pozorne: jedne i drugie w y­
dłużają się poprostu w skutek ściągnięcia 
się skóry.—Inni animiści sądzą, że odpo-

P Zob. Parges, La vie, Paryż 1892, str. 106.
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wiedź powyższa nie tłomaczy w szystkich 
zjawisk, spotykanych u  trupów . W  od­
ciętej np. głowie pewnego zbrodniarza 
(Campi), k tóra po upływie godziny i 20 
m inut od chwili w ykonania wyroku śm ier­
ci, z pewnością żyć przestała, widać było 
wyraźne objawy życiowe, gdy dr. Laber- 
de wlał za pomocą ru rk i w jed n ą  jej ar- 
teryę krew , upuszczoną z arteryi silnego 
psa: nowa krew  rozchodzi się po całej
głowie, zsiniała tw arz okrywa się rum ień­
cem i drga w różnych miejscach, u sta  
się przym ykają, źrenice zwężają, a na j­
słabszy prąd elektryczny, który przedtem  
nie wywoływał prawie żadnych skutków  
dostrzegalnych, spraw ia gw ałtow ny skurcz 
m ięśni twarzowych. Zjawiska tego rodza­
ju , ja k  i niektóre przynajmniej z poprze­
dnich, świadczą, że po oddzieleniu się du ­
szy rozumnej od ciała, kom órki wchodzą­
ce w skład organizm u zaczynają na jak iś 
czas żyć własnem, indyw idyalnem  życiem, 
k tóre im dotąd przysługiwało w stanie 
w irtualnym , że się odżywiają i spełniają 
naw et zmysłowe, choć nieświadome, fun- 
kcye, naśladujące w ten  sposób życie da­
wniejsze.

Co do nas sądzimy, że w żadnem  
z wym ienionych zjawisk, naw et w owem 
zdarzeniu, przytoczonem  przez drugich 
animistów, niem a pewnie sprawdzonych 
objawów życiowych; rozm aite ruchy gło. 
wy ściętego zbrodniarza dają się wytło- 
maczyć mechanicznie. Gdyby zaś jak ieś 
funkcye życiowe odbywały się rzeczywi­
ście w trupie, należałoby przypuścić, że 
pewne części organizm u (np. białe ciałka 
krwi), których dusza rozum na nie ożywia, 
żyją po jej rozłączeniu się z ciałem da­
lej, ponieważ zachowują sam oistne pier­
w iastki życiowe. Nie znaczyłoby to jednak  
godzić się na tezę witalistów, przyjm ują­
cych, obok duszy zmysłowo-rozumnej, 
jedną  duszę witalną, w skład człowieka 
wchodzącą.

Dla uzupełnienia naszego dowodze­
nia o istocie duszy i w yrytego na niej 
piętna Stwórcy, wykazać nam  trzeba, że 
w jednym  człowieku je s t  jed n a  tylko du­
sza. Teza ta  może się wydać śmieszną, a

przecież nie brakowało filozofów, którzy 
tem u przeczyli.

1. Należą tu  najpierw A rystotelicy 
arabscy, z Awerroesem  na czele. Awer- 
roiści, przekręcając naukę S tagiryty  o 
vouę Tcoprjoy.óc, mniemali, że ludzie, obok 
indywidualnej duszy zmysłowej, posiada­
ją  rozum czyli duszę rozum ną, wspólną 
w szystkim  czyli powszechną: ona oświe­
ca w szystkich i tworzy w nich różne m y­
śli, stosownie do różnych wyobrażeń, k tó ­
re pow stają w osobnikach, podobnie ja k  
to samo powietrze różne wywołuje tony 
w różnych strunach  in strum en tu  m uzy­
cznego. Zapatrywanie to, zwane słusznie 
monopsychizmem, miało licznych zwolen­
ników (np. Pomponacyusza) pod koniec 
XV i z początku XVI wieku.

2. W  nowszych czasach wystąpili 
przeciw indywidualności duszy pauteiści, 
przedewszystkiem  niemieccy, jak  Fichte, 
Schelling i Hegel, w edług których św ia­
domości jednostek  są jakby  falami, powsta- 
jącem i na oceanie ogólnej świadomości 
Absolutu. Do tego zapatryw ania zbliża 
się hypoteza Cousin'a o rozumie nieoso- 
bistym , oraz niektórych ontologów, np. 
Rosmini’ego, uczących, że dusza zmysło­
wa staje się rozum ną przez pojęcie bytu, 
które je s t  wspólne wszystkim.

3. Indywidualności duszy sprzeci­
wia się także m etempsychoza (metenso- 
matoza), t. j. przechodzenie duszy z j e ­
dnego ciała w drugie, ludzkie lub naw et 
zwierzęce. W iarę w taką wędrówkę dusz 
znajdujem y już  w najdaw niejszych cza­
sach u Indów (wyznają ją  jeszcze dzisiaj), 
od których przeszła prawdopodobnie do 
Egipcyan; z Egiptu, ja k  świadczy Herodot, 
przeszczepił ją  Pitagoras ł) do Grecyi: ja k  
bram ini indyjscy, nie chcąc jeść  ciała lu­
dzkiego, nie karm ili się mięsem zwierzę- 
cem, tak  i Pitagorejczycy. Za ostatnim i

15) w kłada!) Owidyusz (Metamorph. 
mu w usta  następujące słowa:
„Morte carent anim ae semperque priore relicta 
Sede, novis domibus hab itan t vivuntque receptae. 
Ipse ego (nam memini) Troiani tempore belli 
Panthoides Euphorbus eram , cui pectore quondam 
Sedit in adverso gravis h as ta  minoris A tridae“.
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poszedł E m pedokles, rozciągając m etem - 
psychozę i na  ciała roślin , p rzedew szyst- 
kiem  zas P la ton . Dusze, oddzieliw szy się 
od ciała, odzysku ją  daw ne szczęście 
w g ó rnych  k ra inach , jeże li dobrze żyły 
n a  ziemi; jeżeli źle, przechodzą do in n e ­
go ciała ludzkiego lub zw ierzęcego tak  
długo, póki nie o d p o k u tu ją  sw ych  g rze ­
chów . W  najnow szych  czasach bronili 
m etem psychozy P io tr Leroux, Rem y, 
R eynaud, M ichelet, Schopenhauer; m a też 
ona w ielu zw olenników  m iedzy sp iry tys- 
tam i i kabalistam i. Z naszych  w yznaw ał 
j ą  razem  z p reeg zy sten cy ą  dusz Tow iań- 
ski, Ł) w części zaś, w ów czas p rzy n a j­
m niej, g d y  by ł uczniem  Tow iańskiego 
Słowacki; 2) później C ieszkow ski stosow ał

b  Obok przechodzenia dusz z dołu do gó­
ry, t. j. z ciał zwierzęcych np. niedźwiedzia do 
ludzkich i odwrotnie wierzył on także w istnienie 
duchów należycie już wyrobionych, które do ciał 
nie w racają, a przez które Bóg działa n a  ludzi. 
Zob. Semenenko, Biesiady filozoficzne w Przeglą­
dzie Pozn. 1860, pólr. II, posz. Ii i III, str. 
190 i n.

2) „Od tej pory (gdy został Towiańszczy- 
kiem) — pisze Małecki (Ju liu s; Słowacki, Lwów, 
1881, t. III, str. 99) — wyrobił sobie to przekona­
nie, że wszystko piękne i prawdziwe i wielkie, 
czego człowiek dokonywa, nie dzieje się jego 
własnym rozumem, ale się staje za spraw ą nale­
żącego doń ducha. Duch ten — według n ie g o_
to istota najzupełniej odrębna, będąca w ciągłym

j ą  do d u ch a  ogólnego, a dziś przyznaje 
się do niej Lutosław ski. x)

P rzeciw  tym  błędom  staw iam y  
i udow odniam y kró tko  dw a następu jące  
tw ierdzenia, z k tó ry ch  jed n o  sk ierow ane 
je s t  przeciw  m onopsychistom , a d ru g ie  
przeciw  w yznaw com  m etem psychozy.

(O. d. n.)

prądzie działania w wytkniętym ściśle kierunku. 
Ciało i cała osobistość człowieka ze wszystkiemi 
nawet władzam i umyslowemi — to tylko doczesny 
pobyt onego ducha, jakby  naczynie, które on za­
pełnia, ażeby je  po zużyciu odrzucić i zam ieniać 
po kolei n a  coraz inne. Ponieważ duch, m ieszka­
jący  w człowieku, nie może w ciągu jednego ży­
cia dopełnić całej misyi, dlatego po zgonie, albo 
się rodzi napowrót w nowem jakiem  ciele i cią­
gnie dńlej pracę poprzednich żywotów, albo też 
jako  duch niewcielony i niewidzialny okrąża gło­
wy ludzi, m ających w sobie pokrewne duchy, 
i wpływa swoją potęgą na nich, ażeby im do 
ostatecznego spełnienia danego posłannictwa do- 
pomódz."

b „W arunki przyjścia na świat w ludzkiej 
postaci zależą od naszej woli, są przez nas wy­
brane przed urodzeniem lub przynajm niej dobro­
wolnie przyjęte, choć o tym czynie rzadko kto 
w ciągu tego żywota pam ięta, każdy człowiek 
przebył już wiele żywotów na ziemi, wznosząc 
się powoli, nim doszedł do stopnia zdolności 
1 potęgi duchowej, jakim  obecnie rozporządza. 
Przypomnienie sobie tych ubiegłych istnień wy­
m aga bardzo wysokiego stopnia rozwoju, ale 
czeka nas w przyszłości." Autoreferat Lutosła­
wskiego o „Seelenmacht" w Przeglądzie filozo­
ficznym, 1899, zesz. III, str. 91.



JV 36 M A R V A \Y i T A. 566

f  i sm i  Świ ę t e .
N O W Y T E 8 T A M E N T.

Ewangelia według św. Mateusza.

U w a g i  do r o z d z ia łu  V. fC.

Pokój w ew nętrzny  duszy jak o  znak  
obecności w  niej Boga Sam ego tak  był 
ceniony przez p ierw szych chrześcijan , że 
w yrażenie „Pokój z T obą,“ stało  się u  
n ich  najserdeczniejszym  i najśw iętszem  
życzeniem  i pow inszow aniem . I nie dziw: 
sam  C h rystus, ukazu jąc  się po sw em  
Z m artw y ch w stan iu  A postołom  zawsze w i­
ta ł ich tem i słowy: „Pokój z w um i“ ’). 
Podobnie A postołow ie najczęściej w  ten  
sposób pozdraw iali chrześcijan . ") C hrześ­
cijanie w ięc niczego tak  bardzo nie życzy­
li sobie i tym , k tó ry ch  m iłowali ja k  w ew nę­
trznego  w esela i pokoju  w duszy z jed n o ­
czonej z B ogiem  przez C hrystusa .

A rcheologiczne zaby tk i pierw szych 
w ieków  chrześc ijańsk ich  d ostarczają  nam  
wiele tego rodzaju  dow odów  i p rzyk ła­
dów. Gdy chrześcijan ie  chow ają sw ych 
zm arłych, bezw arunkow o najczęściej ry ­
su je  się pod d łu tem  słowo: p o k ó j ,  pax; 
pow tarzają  je  bez końca, w n a jro zm ait­
szych form ach: pax, pax tecum , in  pace, 
cum  pace:

ZOSIMB P A X  TECVM. 3) Zozymie, pokój
z tobą.

P A X  TIBI OCTAVIA IN PERPETIJU M G)

Pokój tobie, O ktaw io, na w ieki.

1) Łuk. XXIV, 36. J a n  XX, 19. 21.
2) Rzym. I, 7. Apok. I, 4.
8) Rossi, Bullett. 1886, str. 81.
4) Rossi, Bullett, 1886. s tr. 143.

Palm a
LVM ENA PA X  TE CYM FI

Pokój z tobą, Filomeno!

N apis ten  w ym alow any  j e s t  n a  trzech 
ceg lanych  taflach, k tó re  g rab arz  n ieum ie­
ję tn y  poprzestaw iał: na  p ierw szem  m iejscu  
położył tę, k tó ra  m a być n a  osta tn iem . 1)

IVL TARSAHEC G SECV NDIN E COIYGI 
DVLCISSIM E P A X .2)

Ju liu sz  T arsahek  G aji S ekundynie, żonie 
najsłodszej, pokój.

lii Pil  NM £01 Til 11XTX11 ZiJSrME 3)
Pokój tw ej duszy, Zozymie.

LEONTI P  ^
A X  A FRA L eoncyuszu, pokój od
TRIBVS braci. Bądź zdrów!

VALE

|  SEP TI M I US. MA XIMVS
’ 03 IN PACE
r - H

Septym iusz M axim us w pokoju.

1) Bilczewski, „ K atakum b a św. P ryscy lii,“ 
s tr. 63.

2) Rossi, Bullett. 1886, str. 97.
„Muzeum L a te r .“ , kol. IX, n. 29.

4) N apis pochodzący z końca  11-go lub po­
czątku  111-go wieku. B ilczewski „A rcheologia," 
str. 279. — Rossi, Bullett. 1864.

6) Bilczewski. „K atak. św .Pryscylli.,“ s tr. 6.
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GESANE PA X ISPIR i TO TVO. ‘) 

Gezaniuszu, pokój duszy twojej!

IN PACE SPIRITVS SILVAN! AM EN .2) 

W  pokoju dusza Sylwana Amen.

octaVIVS. CAECILIANVS. V. C. 
iii pa CE. DEPOSIT us 
. . . .  S MATAS. VIX it 

annos XXXXIII. 
dies VIII

Oktawiusz Cecylianus, senator (vir
clarissimus) złożony w pokoju. D n ia ___
maja. Żył lat 43, dni 8 .8)

W  katakum bie Pryscylli, w tej sa- 
mej krypcie, gdzie je s t  sławny fresk 
Matki Boskiej z prorokiem  Izajaszem, 
z początku II wieku pochodzący, znajdu­
je  się n ietknięty  dotychczas grób, z n a ­
pisem na trzech ceglanych taflach m alo­
wanym.

Valeria
tecum

W  innem  miejscu tejże katakum by 
czytam y również stary  napis:

AVRELI. VARRO 
DVLCISSIME. ET 
DESIDERANTIS 

S1ME. CONIVX. PAX 
TIBI. BENE. DICTE

Aureliuszu W aronie, 
najsłodszy i najuko­
chańszy małżonku, 
pokój tobie, błogo­

sławiony! 4)

M Boldetti. „O sservazioni sop ra  ł cim itori," 
str. 418.

2) Rossi, „Rom a so (te r“ IF, tav , XLIX, 6.
s) Rossi, „Rom a so ttc r.“ U, str. 117.
4) Bilczewski, „K atakum ba św, P ryscy lli,“ 

str. 7 i 19. — Specyficznie ch rześc ijań sk i w yraz 
d la  oznaczenia  pochow ania je s t d e p o s i t u s ;  
k lasyczny  w yraz p o  s i t u s  tylko n a  n a js ta rszy ch  
ep itafiach  się znachodzi.

Co znaczy ten  „pokój “ w ypisany na 
tylu grobach?—Największa część napisów 
określa bliżej ten pokój, jako  Boży, w Bo­
gu, u  Boga, w Chrystusie, w Panu:

PAX VOBIS IN DEO ') Pokój wam w Bogu! 

LIPHNH 101 EN HEQa)Pokój tob iew  Bogu!

PAX DOMINI ET CHRISTI CUM 
FAVSTINO ATTICO 3)

Pokój Pana i C hrystusa z 
Eaustynem  Attykusem .

LUCRETIA PAX TECUM IN DEO. 4) 
Lukrecyo, pokój z tobą w Bogu.

<f>7jXsaXa Eiprjvr] aoi sv K optw  5) 

Peliklo, pokój tobie w Panu!

Ale jakżeż wyobrażają sobie ten  po­
kój um arłych? Czy może jako stan  nie­
świadomości wiecznej? jako  unicestwienie 
w Bóstwie? Nie; pojm ują go jako  ż y c i e — 
jako  ś w i a t ł o ś ć — j ako błogie szczęście 
wr B o g u ;  — cieszą się przekonaniem, że 
ci, k tórych kochali na ziemi, posiadają 
ten szczęśliwy stan, albo im życzą, by do 
niego doszli.

SEMPER IN DEO VIVAS DVLCIS ANIMA6) 
Żyj wiecznie w Bogu, słodka duszo.

TIBURTI VIVAS in PACE 7) 
Tybtircyuszu, żyj w pokoju!

SEVERIANUS... CVIVS SPIRITVS 8)
IN LUCE DOMINI SVSCEPTVS EST. 

Seweryan, którego dusza przyjętą 
została do światłości Pańskiej.

O „Corp. Inscr. L a t.“ IX, u. 5346.
2) Fabre tti. „Inscrip tiones au t. in  aedibus 

p a te rn is .“ p. 591.
8) Rossi. „Rom a so tt.“ I I ,  tav . XLVII. n. 52.
4) W ilpert. „Ein Cyclus christo log ischer 

Gemalde aus der K atak. 1891, str. 34.
s) Bullet. 1881. str. 155.
6) Muz. L ater, kol. IX, 5.
7)  Rossi, „Rom a so tt.“

15,—K aufm ann, „Die sepulchr 
s tr  66.

8) Rossi, „Inscr." I, s tr. 192.

tav . XXXVII, 
Jonseitsdankm .,
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AETERNA TIBI LV X 1) TIMOTHEA IN 
CHRISTO

Wieczna Tobie światłość w Chrystusie, 
Tymoteo!

Jakiejś Reginie życzą pięknie, aby 
żyła z Panem Jezusem:

REGINA VIBAS in DOMINO IESV 2)

Cyryakowi znowu czule rodzice życzą 
by żył w Duchu Świętym:

CARO KVRIACO FILIO DVLCISSIMO
VIBAS 3) IN SPIRITO SANcto

Na jednym  z najstarszych grobów 
katakumby Pryscylłi, brat życzy zmarłe­

mu bratu, i sobie razem z nim, żywota 
w Bogu:

•/./,. J>tXoTa PXoxo 
z o l z m  ASsXcpw 
0ECiS(OpOl> Z(0[J,7j7] 

£V 0£<o

x) Klaudyusz Pilota 
(położyłnapis)najsłod- 
szemu bratu Teodo­
rowi. Żyjmy w Bogu!

Tak więc błogosławieństwo Chry­
stusowe, które wyjaśniliśmy, spływa na 
tych, którzy szukają pokoju duszy, szczę­
ścia jej w Bogu przez Chrystusa t. j. 
w darach i łaskach Jego Królestwa, a nie 
w panowaniu nad innymi narodami i bo­
gactwach tego świata, jak  mniemali fa­
ryzeusze.

(C. d. n.)

!) Mai. „Vet. Inscrip.“ v, str., 450.
2) Aringhi, „Roma sott“. II, str. 345.
3) Rossi, „Roma sott. II, tav, XL1, 20. V Rossi, „Bullett." 1890, str. 142.

\
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U M  U U U C

Marya wydaje na świat 

Syna Bożego.
IV

(C. d.)

Skoro jednakże wiemy, że tak  jest; 
skoro rozum nasz sam uznaje, że nie mo­
że być inaczej; skoro m am y pewność, że 
niezbadane zrządzenia Boże są nieodzow­
nym  w arunkiem  by tu  naszego, — że 
nasza chwała w wieczności od tego 
w znacznej części zależy, byśm y w tych 
zrządzeniach widzieli miłość Boga ku 
nam  i poddawali się jej kierunkow i,— 
któż tedy zachowuje lub na manowce 
sprowadzi w iarę naszą? Kto zdoła sp ra­
wić, byśm y całą potęgą nadziei przestali 
pożądać Boga, jako  najwyższego Dobra? 
Kto nam przeszkodzi, byśm y czynili po­
stępy w cnocie? I przeciwnie, k to—chociaż­
by dla nas był nieprzyjacielem  — nie 
będzie nam  pobudką do coraz głębszej 
czci, uwielbienia, a nadewszystko do m i­
łości Boga? N ateraz wiedzmy tyle z Ta­
jem nic Bożych, ile Boska łaskawość dała 
nam  poznać, ile Sam Bóg raczył nam  ob­
jaw ić i uczynić nas zdolnymi tej wiedzy, 
której nam  użycza. Już to nie mała wie­
dza — niezrównanie przewyższająca naj­
większą wiedzę ludzką. Poprzestaw ajm y 
na niej i w uznaniu naszej niegodności 
dziękujm y za nią Bogu. W iemy, że Bóg 
jes t, że żyje, że działa dla nas, że wszyst- 
kiem  kieruje do Boskich celów Swoich, 
że nas miłuje, że z tej miłości i żądzy 
szczęścia naszego przyszedł na świat, że 
za Matkę dał nam  w łasną Matkę Swoją, 
—a już  to wszystko je s t  najw iększą i bło­
gosławioną dla nas , m ądrością i wiedzą.

Mając tę m ądrość i wiedzę, poprzestaw aj­
m y na niej, powtarzając za Hijobem: 
„Oto Bog wielki, przewyższający um iejęt­
ność naszą. “ l)

Na dzisiaj niech nam  wystarcza w ia­
ra—pełna pokory i um iarkow ania w docie­
kaniu, cierpliwa, pełna ufności. Ju tro  na­
stanie czas widzenia i szczęśliwości w p ra­
wdzie, całkowicie objawionej i osiągniętej 
na wieki.

Powyższe zdanie zawiera drugą nau ­
kę, w ynikającą dla nas z najsłodszego 
Narodzenia Chrystusa, Pierworodnego Sy­
na Boga i Maryi. Już mówiliśmy o niej. 
Tutaj więc przytoczym y wspaniałe słowa, 
w jak ich  Papież—święty Leon W ielki roz­
wija ją  obszerniej.

Zgodnie z nauką św. Pawła i z po­
daniem  w szystkich Ojców Kościoła, tak  
pisze wielki ten Doktor i Święty: „Boskie 
Narodzenie Jezusa daje początek ludowd 
chrześcijańskiem u; na to zjawia się Gło­
wa, aby przyswoiła Sobie członki. W C hry­
stusie N atura Boska otw iera się w ten 
sposób, że każdy może wnijść do niej 
i dostąpić w niej uczestnictwa. Pełność 
żywota wiecznego, która je s t  w Nim, spły­
nie na wszelkiego człowieka „dobrej w o­
li/ 1 szczerze pragnącego przyjąć tę peł­
ność. Cudowme i święte rodzenie Maryi 
przedłuży się na wszystkie miejsca i po 
wszystkie wieki; bo tenże Duch Śwdęty, 
k tóry  napełnił i płodną uczynił N ajśw ięt­
szą Dziewicę, napełnia i płodnymi czyni 
zdroje chrzcielne, w których rodzimy się 
dla Boga.“ 2) Dlatego co się z nich naro­
dzi, a następnie żyć będzie przez Maryę 
z D ucha Świętego,— „będzie święte i bę­
dzie nazwane synem  Bożym.“ 3)

Tak więc przez Narodzenie C hrystusa 
z Maryi nie tylko podniesieni jesteśm y 
z upadku, lecz ponadto zarazem wywyż­
szeni jesteśm y  do stanu  synow stw a Boże-

Leo.

1) Hijob. XXXVI, 26.
2) „De Nativit. Christ." Serm. IV, c. 3. S.

8) Łuk. I, 35.
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go, do rzeczywistego uczestnictw a w Bos­
kiej Naturze. W  tem  przeto Narodzeniu 
nie tylko przestajem y być grzesznikami, 
lecz nadto zaczynamy być świętym i z ła­
ski, ja k  Bóg św ięty je s t  z natury . „W y 
rodzaj w ybrany,—powiada P iotr Apostoł, 
—królewskie kapłaństwo, n a r ó d  ś w i ę ­
t y ,  lud nabycia: abyście cnoty opowia­
dali Tego, który  nas wezwał z ciemności 
ku  Swojej przedziwnej światłości. wl) 
Grzeszny ród Adama, przywrócony do 
łaski przez Jezusa—nowego Adama, odtąd 
z czterech końców św iata będzie podnosił 
w górę aż do Boga wołanie czci i wdzięcz­
ności, błaganie pełne miłości i synow skie­
go zaufania: „Ojcze nasz, któryś je s t
w niebiesiech." 2) Takiemi słowy będzie­
my wzywali Boga, dając Mu słodkie m ia­
no Ojca na podstawie tego samego p ra ­
wa, jakiem  zowie Go swoim Ojcem Jezus, 
i w tymże D uchu Świętym, k tóry  je s t 
Duchem  Jezusa, i z tą  sam ą pewnością, 
że głos nasz dojdzie do Boga i będziemy 
wysłuchani, z jak ą  modlił się Jezus, „któ­
r y —w edług Apostoła— za dni ciała Swe­
go modlitwy i pokorne prośby Temu, 
k tóry  Go mógł wybawić od śmierci, 
z wołaniem potężnem i łzami ofiarowaw- 
szy, był w ysłuchany dla Swojej godnoś­
ci."3)

To nasze nowe synowstwo i prawo 
do uczestnictw a w naturze Boga Samego 
je s t  przedziwnem znamieniem  Nowego 
Przymierza. Przymierze to przypieczęto­
wane je s t  już  w Betlehem, w chwili N a­
rodzenia Boskiego Dzieciątka z Niepoka­
lanej Dziewicy. Odtąd łaska, ten  skarb 
Bożego Serca, spływ a rzekami na ziemię 
dusz ludzkich. Każda bez w yjątku dusza, 
jeśli jeno  zapragnie żyć dla Boga, w tej 
łasce i z niej ma zapewniony żywot. Odtąd 
„pokój" stał się na ziemi nie tylko do­
brem  najpożądańszem, ale zasadą „lu­
dziom dobrej woli" 4) i powinnością ści­
śle obowiązującą. Odtąd pobożność scho­

1) I, Piotr. H, 9.
2) M at. VI, 9.
3) Żyd. V, 7. 
i)  Ł u k . II. 14.

dzi się w  jedno z m ądrością;1) a w szyst­
ka sprawiedliwość jakiej Bóg od nas żą­
da, zam yka się w miłości dla Niego i dla 
bliźnich naszych, którzy podobnie nam 
wszyscy wezwani są do świętości i sy- 
now stw a Bożego. Dlatego mówi Apostoł: 
„ Albowiem: nie będziesz cudzołożył, nie 
będziesz zabijał, nie będziesz kradł, nie bę­
dziesz mówił św iadectw a fałszywego, nie 
będziesz pożądał: i jeśli które je s t  insze 
przykazanie, w tem słowie się zamyka: 
Będziesz miłował bliźniego twego, jako  
siebie samego. Miłość bliźniego złego nie 
czyni. „W ypełnienie tedy zakonu je s t  mi­
łość." -)

Stąd już  samo przez się wypływa i 
to drugie następstw o, że będąc zrodzeni 
dla Boga w Chrystusie—m am y ścisły obo­
wiązek żyć nowem życiem, a zaniechać 
dawnego, jakiem  żyją ci, którzy dobro­
wolnie odrzucają godność synow stw a Bo­
żego i pozostali tylko ludźmi. W  synie 
zaś Bożym, w dzieciątku Ojca Niebies­
kiego powinno być wszystko Boskie: m yś­
li, uczucia, upodobania, obyczaje, chara­
kter, czyny i wogóle wszystko życie. Św. 
Leon wykłada nam  i tę naukę nie mniej 
wspaniale niż pierwszą, gdy woła, a za 
nim  powtarzają wszystkie wieki: „Uznaj, 
chrześcijaninie, uznaj dostojeństwo twoje, a 
Boskiej N atury  staw szy się uczestnikiem  
—już_się nie wyradzaj, już  nie poniżaj sie­
bie, wracając do nizkości dawnego życia 
twego, które Bóg potępia". 3) „Przetoż 
przepasawszy biodra um ysłu waszego,— 
powiada św. P iotr Apostoł,—trzeźwymi 
będąc, doskonale miejcie nadzieję o łasce, 
k tórą nam  ofiarują, przez obiawienie 
C hrystusa Jezusa: jako  synowie posłu­
szeństwa, nie przypodobając się przeszłym 
pożądliwościom nieum iejętności waszej; 
ale według Onego, k tóry  was wezwał, 
Świętego; i wy bądźcie św iętym i—we wszel- 
kiern obcowaniu, ponieważ napisane jest: 
Będziecie świętymi, iżem Ja  je s t  św ięty."4)

i) H ijob XX XVIII, 28.
‘ ) R zym . XIII, 9, 10.
3) „De N a tiv it" . S e rm  I, c. 3.
4) I P io tr . I, 14— 16.
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To święte prawo i słodki obowiązek 
świętości obowiązuje nas tem  bardziej, 
że teraz już  nie chodzimy samopas i po- 
omacku. Bóg oświeca nas poddostatkiem  
i szeroko otw iera przed nami drogi, k tó ­
re wiodą do prawdziwego żywota. Ł) Je ­
zus Chrystus, Syn Boga i Maryi, poprze­
dza nas i wiedzie. On naszą światłością; 
On Sam mówi: „Jam  je s t droga, praw da 
i żywot.“ 2) Już tu taj z głębi milczące­
go ukrycia, ze Swego żłobka woła ku 
nam: „Jam  je s t  światłość świata; kto za 
m ną idzie, nie chodzi w ciemności; ale bę­
dzie miał światłość żywota.“ 8) W  podo­
bny sposób woła po wszystkie wieki do 
w szystkich pokoleń. Bo w tem  jednem  
słowie zawarł całą naukę Swoją, a tem 
samem w szystką tajem nicę doskonałości 
chrześcijańskiej, czyli tajem nicę drogi do 
synow stw a Bożego i uczestnictw a w na­
turze Boga na wieki.

Lecz idźmy dalej tą  drogą Króla 
naszego i uczmy się Jego przykładów.

Oto patrzmy: Jezus—Bóg nasz, Pan 
i Mistrz, Boski wzór wszelkiej doskonałoś­
ci i Poprzednik do wiekuistej chwały na 
łonie Ojca—stał się Dzieciątkiem, a Dzie­
ciątkiem prawdziwem, niewinnem, prostem, 
szczerem, ubogiem  i uległem  swej Matce 
Maryi. Czy m am y prawo sądzić, że „je­
steśm y Jego ,“4) —jeśli nie mamy, co czę­
stokroć się zdarza, czystego serca,—jeśli 
jesteśm y pyszni i żądni chwały lub uzna­
nia,—jeśli roztropni jesteśm y aż do przebie­
głości,—jeśli—będąc z powołania dziećmi 
Maryi—szemrzemy na skutk i ubóstw a, a 
niepodlegli jesteśm y aż buntu? 0 święte 
i pełne niezrównianego uroku dziecięctwo 
chrześcijańskie—nacechowane i promie­
niejące duchem  prawości i prawdy, poko­
ry, cichości, ufności i posłuszeństw a—ja k ­
że niestety  rzadko można spotkać się z 
tobą, chociaż tak  bardzo jes teś  potrze­
bne wszystkim!.. W  twojej postaci, jako  
w najpierw szym  na tej ziemi stanie, nie

') Ps. XV, 11.
2) Jan  XIV, 6.
3) Ja il VIII, 12.
4) R zym . XIII. 9.

srom ała ukazać się Mądrość W cielona i 
Przedwieczna Miłość. Ciebie obrała za naj- 
pierwszy przedm iot Swojej do nas nauki. 
W  tobie złożyła najpierw szą łaskę, jak a  
przed wszystkiemi innem i w ynika z Taje­
m nicy W cielenia. Ciebie zalecając duszom 
wybranym , woła do nich po w szystkie 
wieki: „Zaprawdę, zaprawdę powiadam
wam, jeśli się nie nawrócicie i n i e s t a ­
n i e c i e  s i ę  j a k o  d z i a t k i ,  nie wnij- 
dziecie do królestw a niebieskiego." Jj

Takiemi słowy już  ze żłobka Swoje­
go mówi C hrystus do wszystkich. Tak 
będzie mówił w przyszłości do rzesz zgro­
madzonych, kładąc nacisk szczególny na 
potrzebę stania się dziecięciem. Bo w rze­
czy samej, nie masz nic lepszego, o co 
mielibyśmy prosić Boskie Dzięciątko i 
Jego Matkę, nad tę łaskę, abyśm y stali 
się maluczkimi w myślach, pragnieniach 
i czynach, — abyśm y stali się dziećmi w 
stosunku do Boga, przełożonych i otocze­
nia. I znowu niemasz łaski, którejby J e ­
zus gotów był użyczyć nam  ochotniej, ry ­
chlej i hojniej, nad łaskę ewangelicznego 
dziecięctwa. A łasce tej odpowiada nie­
zwykła doskonałość; gdyż wielkim boha­
terem, jako  chrześcijanin, staje się ten, 
kto staje się prawdziwie maluczkim w 
ewangelicznem znaczeniu,—i do wielkiego 
stopnia świętości dochodzi, kto chociażby 
w ostatniej godzinie dnia, k tóry  kończy 
ziemski jego zawód, dokonał w sobie po­
dobieństwa z Boskiem Dzieciątkiem i um ie­
rał choć w części podobnym  tem u stano­
wi, w jak im  Boskie Niemowlę zaczęło swój 
żywot na ziemi.

A jednak , niestety, naogół wszyscy 
ludzie i naw et dusze powołane do naśla­
dowania Pana Jezusa nie chcą zrozumieć 
tej prawdy. Upodobnienie z Dziecięciem 
Jezus uw ażają za poniżenie człowieka, k tó ­
re zabija w nim zdolność do krytycyzm u 
i samodzielności sądu, do szlachetnego 
oburzenia i bronienia praw ludzkich.

Jednakże pogląd tego rodzaju zdra­
dza nieznajomość ducha Ewangelii, ow­
szem świadczy o nieznajomości elemen-

!) M at. XVIII, 3.
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tarnych  jej zasad. Któż bowiem ośmieli 
się poczytać za rzecz niegodną C hrystu­
sa, że ułomność ludzka, grzech a naw et 
w ystępek, nie znajdowały w Jego Sercu 
potępienia, szyderstw a lub nienawiści, 
lecz wyrozumienie i tylko przebaczenie? 
Czy nie był to sąd praw dy i prawości; czy 
Miłość W cielona mogła sądzić inaczej? Kto 
znowu ośmieli się poczytać za rzecz n ie­
godną Chrystusa, że już  od żłobka Swo­
jego  uczy nas cichości i pokory serca? A 
Jego całkowite zaparcie się Siebie i zupeł­
ne wyniszczenie w chwili przyjścia na 
świat, czyż nie są aktem  i nauką dosko­
nałej obrony praw  ludzkich, wprowadzając 
na św iat prawo poświęcenia dla dobra 
w szystkich, dla dobra naw et nieprzyjaciół, 
—prawo braterstw a i równości, a tern sa ­
mem prawo wolności? Czy wobec takiego 
wzoru możemy sądzić, że jesteśm y naśla­
dowcami Chrystusa, jeśli nie m am y w y­
rozum ienia dla ułomności ludzkiej, — jeśli 
szukam y zaspokojenia swoich upodobań, 
wczasów i zbytków, — jeśli nie chcemy 
zaprzeć się siebie we wszystkiem  i po­
święcić dla dobra bliźnich, a naw et dla 
dobra nieprzyjaciół?

Żłób Betlehemski, a w nim złożone 
ubogie, ciche, pokorne, cierpiące, a pełne 
miłości i przebaczenia dla wszystkich 
Dziecię Bóg — to głów na szkoła nasza ,— 
to szkoła um artw ienia i oderw ania od 
rzeczy ziemskich, szkoła ubóstw a, wzgar­
dy tego św iata i m arnych względów 
ludzkich. Jest to szkoła właśnie staw a­
nia się dziecięciem w znaczeniu ewange- 
licznem. Dziecię Jezus, w żłobie złożone, 
chociaż nic jeszcze nie mówi, już  przecie 
przepowiada. Sumą i treścią Jego prze­
powiadania je s t  um ieranie sobie samemu, 
uświęcenie własnej duszy i praca nad 
uświęceniem  i szczęściem bliźnich. Do 
tego zaś prowadzi droga wyrzeczenia się 
i całkowitej ofiary z siebie, by dać m iej­
sce w sercu miłości Boga i miłości bliź­
niego.

Atoli Mistrz Boski, głosząc dla nas 
takie zasady, wiedział o ułomności i nie­
mocy naszej. A że umie tylko litować 
się i Miłość Swoją okazywać w Miłosier­

dziu; więc zaradził złemu. Oznajmując 
nowe praw dy i ogłaszając przykazanie m i­
łości, które z isto ty  swej wym aga zapar­
cia się siebie, — przedewszystkiem  Sam 
poddał się tem u prawu. Nadto wysłużył 
nam  łaskę, k tóra um acnia niemoc naszą 
i osładza gorycze cierpienia,—która w koń­
cu łatwem  czyni to wszystko, co w po­
czątkach służenia Bogu zdawało się nie- 
podobnem ułomności naszej. W reszcie 
zam knął tę  łaskę w Sakram entach Świę­
tych, głównie zaś w Sakram encie Ołtarza, 
czyniąc zapowiedź tych darów już  w Na­
rodzeniu Swojem.

(C. d. n.)

HISTORYA MARYAWITÓW
XIII.

(C.  d.)

P a ra  f i a L u t k ó w k a, d e k a n a t u G r  ó- 
j e c k i e g o ,  a r c h i d y e c e z y i  W a r s z a ­
w s k i e j  (i gubernii) u  M a r y a w i t ó w  

o k r ę g u  W a r s z a w s k i e g o .

Zasady chrystyanizm u, w ciągu dzie- 
w iętnastowiekowego istnienia, niezaprze- 
czenie wyryły swe piętno i w łasny cha­
rak te r na długim  szeregu pokoleń, na 
praw odawstw ie i urządzeniach społecz­
nych, na umysłowem i m oralnem  wycho­
waniu milionów, na ich sposobie m yśle­
nia. Dzisiaj wszyscy ludzie, jakichkolw iek 
przekonań, częstokroć bezwiednie znajdu­
ją  się pod wpływem tych zasad i to we 
wszystkich sferach jego  życia. Dzisiaj 
większość szlachetnych poglądów i wyż­
szych ideałów, które chrystyanizm  pierw ­
szy ogłosił św iatu, stała się wśród ludzi 
powszechną własnością. Naw et przeciwni­
cy zasad chrześcijańskich Chrystusow i 
i Jego Ewangelii zawdzięczają wszystko,
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czem  słusznie szczycić się m ogą. A cho­
ciaż nie u zn a ją  tego , chociaż sp raw ied li­
w ie tw ierdzą, że znaczna część chrześcijan 
żyje do tąd  w barbarzyństw ie  um ysłu  
i serca, nie m niej atoli ch rystyan izm  p rzy­
św iecał i n ie p rzesta je  przyśw iecać ludz­
kości w  dążeniu  do wyższych ideałów. 
W praw dzie ch m u ry  b łędu  i m oralnego 
zw yrodn ien ia  przed w zrokiem  d u ch a  ludz­
kiego zak ry w ają  to słońce p raw dy  i m i­
łości; atoli św iatło  w yższych poglądów  
i szlachetn ie jszych  dążeń nie może być 
sam oistne; m usi pochodzić ze sw ego ogn i­
ska, z zasad p o dyk tow anych  nam  przez 
S tw órcę. N iech ty lko przyjdzie dobro­
czynny  pow iew  w sferze ducha, n iech 
rozpędzi ch m u ry  fałszu i g rzechu , a słoń­
ce wiecznej P raw d y  i nieskończonej Mi­
łości rozprom ieni d rogę życia ludzkiego. 
Na dusze zleje po toki św iatła, serca za­
pali n ieznanym  ogniem ; całe je s te s tw o  
człow ieka zbudzi do czynu, do heroizm u 
n a  drodze now ych ideałów , zlew ających 
się w rad o sn y  i n ierozerw alny  akord 
z odw iecznym i w yrokam i S tw órcy.

Potw ierdzenie tej p raw dy  w idzim y 
w h isto ry i parafii L u tkow skiej, j a k  w i­
dzieliśm y je , podając rozwój życia nasze­
go w in n y ch  parafiach . Dość było wspo­
m nieć ludow i o w spółczesnem  pogw ałce­
n iu  zasad  E w angelii, dość było w skazać 
m u n a  piękność ty ch  zasad, — by duch  
lu d u  z n a tu ry  chrześcijański, by je g o  serca 
i um ysły , oprom ienione tern św iatłem , 
zerw ały  się — niczem  ju ż  nie krępow ane 
— do now ego życia w praw dzie i m iłości.

P rzyjęcie M aryaw ityzm u w  parafii 
L u tkow skiej zaw dzięczam y ks. Jan o w i K a­
czyńskiem u. ]) Lud, um oraln iony  za j e ­
go pasterzow an ia  w L utków ce, poszedł 
za nim , g dy  zryw aliśm y łączność z b isku­
pam i; a raz s tan ąw szy  n a  drodze do ży­
cia chrześcijańskiego  i zdobycia k u ltu ry , 
nie cofnął się z niej an i n a  chw ilę. Po­
sypały  się przeciw ko nam  grom y z kazal­
nic „praw ow iernych ;"  p rasa  w arszaw ska 
zalała nas potokiem  oszczerstw  i n a jw s trę t­

niejszych pot warzy; rozrzucano je j u tw o ­
ry  m iędzy zw olenników  naszych; obyw a­
tele  ziem scy w L utkow skiej parafii za 
przekonan ia m aryaw ick ie u suw ali od obo­
w iązków służących obarczonych rodziną; 
lud  „praw ow ierny" prześladow ał naszych  
parafian , szykanow ał ich w ierzenia, b e ­
czał i rzucał na  n ich  kam ieniam i. J e d ­
nakże w szystk ie  te  środk i okazały się bez­
skutecznym i. M aryawici coraz jaśn ie j po­
znaw ali zw yrodnienie kato lików  i tem - 
bardziej u tw ierdzali się w zerw aniu  w szel­
kiej łączności z tern środow iskiem  cie­
m noty  i b a rb arzy ń stw a  obyczajów .

D. 12 K w ietn ia  (1906  r.) ogłoszono 
przeciw ko nam  E ncyk likę  P iu sa  X . Lecz 
i d o k u m en t P apieski sp raw ił n a  szczerych 
m aryaw itów  w rażenie w ręcz odm ienne te ­
m u, ja k  się spodziew ano. K łam stw a po ­
m ieszczone w  E ncyklice , b łogosław ień­
stw o  Papieża dla d u chow ieństw a zn an e ­
go ludow i z gorszącego życia, ja w n e  po­
tępienie dążności do w skrzeszenia w życiu 
ch rześc ijańsk ich  ideałów , n ag an a  za sze­
rzenie czci P rzenajśw iętszego  S ak ram en tu  
i M atki Bożej,— słow em  cała treść  E n cy k ­
liki *-) zdecydow ała o n ieodw ołalnem  prze­
chy len iu  się w iększości L utkow iczan  na 
s tro n ę  M aryaw ityzm u. Gdy ogłoszono do ­
k u m en t Papieski, g a rs tk a  p arafian  n ieo­
kreślonych  p rzekonań i w ątpliw ej m ora l­
ności cofnęła się do obozu kato lick ie­
g o ,—  resz ta  zaś w n ierów nie w iększej ilo­
ści podążyła do ks. K aczyńskiego po­
now nie zapisać się n a  M aryaw ityzm . Od­
tąd  zw olenników  naszych  ow ionął jak iś  
duch  now y. Dziwma sw oboda m yśli 
w yzw olonej z ciążących k a jd an  k a to li­
ckiego talm udyzm u i n ieopisana radość 
serca w yrw anego  z niew oli zepsucia d a ­
w ały odczuć się u  w szystk ich . Zapał do 
p racy  nad podniesien iem  w parafii m oral­
ności i zdobyciem  ośw iaty  ogarnął znaczną 
w iększość. Co w ięcej, od chw ili ogłosze­
n ia E ncyklik i, w szyscy M aryaw ici gotow i 
byli ponieść w szelkie p rześladow ania i prze-

')  Patrz  „Maryawita" z r. zeszł. „Dzieło i)' Patrz treść i k ry tyka Encykl. w „Marya-
M iłosierdzia". wicie“ z r. b. 3 - 7 .
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ciwności, byleby w ytrw ać w obronie chrze­
ścijańskich i ogólno ludzkich ideałów.

Istotnie, z chwilą ogłoszenia doku­
m entu Papieskiego, rozpoczął się dla Ma- 
ryaw itów  nowy okres prześladowania. 
Nie chcąc atoli powtarzać • się, szczegóły 
tych prześladowań opuszczamy. Niczem 
nie różniły się one od tego, co podaliśmy 
w historyi innych M aryawickich parafii. 
W yznawcy jednego Katolickiego Kościoła, 
w ychow ani przez jedno katolickie ducho­
wieństwo — a jedno co do ku ltu ry  i e ty ­
ki, w Lutkowskiej parafii podobnie, ja k  
wszędzie, w tępieniu „herezyi" używali 
tych sam ych sposobów. Nienawiść, 
gwałt, terror i wszelki czyn barbarzyński, 
popełniony „w obronie Kościoła,“ poczy­
tano za rzecz moralną. Gdy tego rodzaju 
środki nie pomogły, wytoczono maryawi- 
tum proces sądowy o zwrot parafialnego 
kościoła w Lutkówce. Miejscowy sąd 
gm inny, w połowie października tegoż 
1906 r. wydał wyrok, mocą którego pole­
cono naszym  parafianom  natychm iasto­
wy zwrot kościoła na rzecz katolików. 
W krótce po ogłoszeniu wyroku, odpo­
wiednie władze rządowe zjechały do Lut- 
kówki w otoczeniu oddziału wojska i do­
konały usunięcia m aryaw itów  z teryto- 
ryum  kościelnego, zwracając kościół 
i wszystkie zabudowania „prawowiernym " 
katolikom.

Sądzono wśród katolików, że fakt 
ten wpłynie najskuteczniej na powrót 
m aryawitów do Katolicyzmu; że za mate- 
ryalnym  kościołem lud pójdzie napewno. 
Jednakże nadzieja ta  zawiodła. Maryawi- 
ci, pozbawieni kościoła, naprędce urządzi­
li prowizoryczną kaplice, przenieśli do 
niej Przenajświętszy Sakram ent i odtąd 
zgromadzali się w niej na publiczne na­
bożeństwa. Co ważniejsze, zakrzątnęli się 
z niezwykłą energią około budow y własnej 
św iątyni we wsi N o s y P o n i a t k i .  Zwózkę 
m ateryałów i sam ą budowę rozpoczęli 
z chwilą wydania sądowego wyroku co 
do oddania katolikom  kościoła, czyli w po­
łowie października 1906 r. Roboty postę­
powały szybko; co widząc katolicy, usiło­
wali za wszelką cenę nie dopuścić do

wzniesienia maryawickiej świątyni. A więc 
przeszkadzali m aryawitom  w budowie; gro­
zili, że rozwalą wzniesiony kościół lub spa­
lą go niechybnie. Gdy nie pomogły groź­
by, denuncyowali m aryawitów do władz 
rządowych, jakoby ci „rozpoczęli budowę 
bez uprzednich formalności przepisanych 
prawem ". Na skutek tych  denuncyacyi 
policya w strzym ywała dw ukrotnie roboty 
przy budowie. Jednakże, mimo te prze­
szkody, rzecz niebywała, w przeciągu pa­
ru  tygodni stanął spory drew niany kościół. 
Roboty wykończono o tyle, że d. 1 listo­
pada, t. j. w dzień uroczystości W szy­
stkich Świętych, dokonano poświęcenia ko­
ścioła; oraz przeniesiono doń z kaplicy 
Przenajświętszy Sakram ent i nabożeństwa 
kościelne.

W następnym  (1907) roku kościółek 
wykończono ostatecznie. Nie je s t  to w praw ­
dzie św iątynia stylowa i urządzona w y­
kwintnie, lecz skrom na i nieduża,—jed n a k ­
że nie pozbawiona wdzięcznej prostoty i 
urządzona ze smakiem. Koszta budowy 
wyniosły 3,000 rubli. Z czasem Maryawi- 
ci Rutkowscy zamierzają wznieść kościół 
stylowy m urowany.

Oprócz kościoła, Lutkowiczanie po­
budowali z wdowiego grosza duży dom 
parafialny. Inicyatyw ę do tego podał pro­
boszcz miejscowy. Nie ograniczając się na 
pracy czysto kapłańskiej, ks. Kaczyński 
przedłożył parafianom  budowę domu, aby 
następnie urządzić w nim wzorową ochron­
kę dla dzieci. Dzisiaj ochronka ta  je s t  
czynną; uczęszcza do niej 60 dziatwy. 
Urządzenie ochrony wzorowe. Dziatwa od­
biera w niej religijne i kulturalne w ycho­
wanie. K ierunek zaś ochrony objęły odpo­
wiednio przygotowane i uzdolnione SS. Ma- 
ryaw itki.

Nadto dla ulgi parafian w uczęszcza­
niu do Sakram entów św., z polecenia ks. 
Kaczyńskiego i jego następcy ks. Suchoń- 
skiego, “ ’) urządzono domowe kaplice we

')  Po objęciu przez ks. Kaczyńskiego obo­
wiązków proboszcza w par. Niesułkowskiej, Lut- 
kówką zarządza ks. Suchoński, proboszcz z Jeru- 
zala.
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wsiach—P i o t r k o w i c e ,  B u d y  P e t r y -  
k o w s k i e ,  T ł u m y  i W i a t r o w i e c .  
W szystkie te wioski położone są w obrę­
bie dawnej „prawowiernej" parafii. Ks. 
Suchoński peryodycznie odwiedza wspo­
m niane kapliczki, odprawia w nich nabo­
żeństwa i zaspakaja potrzeby religijne 
parafian; a jednocześnie mając ułatwione 
zbliżenie do ludu, zapoznaje się z te re ­
nem niezbędnej w blizkiej przyszłości pra­
cy nad podniesieniem jego  kultury .

W  obrębie dawnej katolickiej parafii 
liczymy 1200 Maryawitów.

Zaznaczyć przytem  należy, że ruch 
M aryawicki przedostał się poza granice 
Lutkowskiej parafii i pozyskał dla siebie 
zwolenników w okolicy. Zawdzięczamy to 
pracy tak  ks. Kaczyńskiego, ja k  następnie 
ks. Suchońskiego.

Mamy więc garstkę M aryawitów we 
wsi B y s t r z a n ó w  położonej w parafii 
T a r c z y n ,  k tóra sąsiaduje z Lutków ką 
i należy do dekanatu  Grójeckiego, arch, 
i gub. W arszawskiej. Nadto kilkudziesię­
ciu m aryaw itów  je s t  we wsi M i c h r ó w ,

należącej do parafii R e m b e r t ó w ,  która 
należy do tegoż dekanatu, archidyecezyi 
i gubernii. W  obydwu wioskach m arya- 
wici m ają własne domowe kaplice, w k tó­
rych przechowuje się i adorowany je s t 
Przenajśw iętszy Sakram ent. Ks. Suckoń- 
ski co dwa tygodnie odwiedza te kaplicz­
ki, odprawia w nich Mszę Świętą i udzie­
la w iernym  Sakram entów  świętych.

Dzisiejsza M aryawicka parafia Lut- 
kówka składa się z 1300 m aryawitów, wli­
czając w to parafian z okolicy.

Moralność w parafii zasługuje na 
zaznaczenie. Żądza oświaty, podniesienia 
kultury  we w szystkich dziedzinach ży­
cia w zrasta wśród m aryawitów widocznie. 
W  miarę możności nie omieszkamy zaspo­
koić w szystkich tych pragnień naszego 
ludu, który  stał się nam  „bratem  i siostrą 
i m atką." *)

(G. d. n).

i) Mat. XII, 50.

R e d a k to r  i W y d a w c a  Ks. ian  Kowalski. M aryaw ita .
D rukarnia Ks. Ja n a  Kowalskiego w Łodzi, F ranciszkańska 27.


